
Ro l n ic z o -p r z e m y s ł o w y
L E S Z N O , d n i a  15 .  M a r c ^  1837.

~  ~"i~ j r n i - ____________

S p is  rzeczy . N ow y sposób dopraw iania paszy zim ow ej dla bydła roga- 
ftgo 1 ow iec (ciąg  dalszy). — W iadom ość o chow ie ow iec w  V an-l)iem ens- 

Land (ciąg dalszy). _  O rasael, bydła (ciąg  dalszy). _  O w łasnościach  
1 sI '° s o l i ic  użycia kości do  m ierzw ien ia . —  W yciąg  z raportu handlow ego  
na rok 1836. p anów  Ł u b ień sk iego  i  spółk i z G dańska. —  Spostrzeżenia  
m eteorologiczne. —  R ozm aitości. — W iadom ości handlow e.

N o w y  s p o s ó b  d o p r a w i a n i a  p a s z y  z i m o w e j  
d l a  b y d ł a  r o g a t e g o  i o w i e c .

(Dalszy ciąg.)

O w c e .  Dzienny wydział paszy zimowej na owce 
jest u mnie następujący: funta słomy wszelkiego ga­
tunku,  7f funta siana i na 100 sztuk funta soli. b 

, W ychodząc w pole, dostają dziennie tylko £ część 
wyżej wymienionej ilości paszy, i to od razu.

Pasza ta zupełnie tym sposobem bywa przyrządzano, 
jak dla krów. Ł Ł’

Owce moje juz wtedy od rana dostają paszę suchą, 
gdy jeszcze zupełnie się w polu nasycają. Dla przeko­
nania s ię , czyli pasza opisanym sposobem przyrządzoną, 
jzeczy wiście owcom smakuje, lub tylko z głodu ją  jedzą, 
kazałem przez kilka dni dawać ją  wtedy, gdy zupełnie 
nasycone z pola w róciły : z chciwością spożyły nawet tę, 

tóra dopiero przed 12stu godzinami zaprawioną była. * )

) Z późniejszych doświadczeń okazało s ię , iż właśnie naj- 
rowszą 1111 jest pasza, która przez tak krótki czas jest sparzona.

Red.  *
6
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Po niejakim czasie, podobnie jak dla bydła rogatego, 
i dla owiec zamieniłem -§ funta siana za funt kartofli. Jak 
powiedziałem, pasza przyrządza się dla owiec zupełnie 
tym sposobem, co dla bydła; z tą tylko różnicą, że pa­
sza tylko 24 godzin fermentuje. K to nie w idział, z ja­
ka chciwością owce ją  pożerają, wątpię, by temu uwie­
rzył. A ni poniekąd jedno źdźbło sieczki w żłobku nie 
zostaje; tak, że dając drugą porcyą, poniekąd nie potrze­
ba go wcale czyścić.

Jak  uważam, wyżej wymieniona ilość paszy jest 
zupełnie dostateczną dla owiec. N adto, tym sposobem 
dawana pasza, nietylko wcale się nie mitręży, ale prócz 
tego wełny nie zanieczyszcza okruchami, jak  to ma zwy­
kle miejsce, gdy owce dostają siano i słomę w całości.

S ą  one codziennie zimną wodą pojone, przecież mało 
piją, ponieważ sieczka wilgotna nie wzbudza pragnienia.

Dzienny porządek w karmieniu owiec jest u mnie 
następujący: cała ilość sieczki dzieli się na 5 porcyj; 
z  ty cli rano dostają owce 2 , na południe 1 , poczem idą 
do wody; na wieczór 2 porcye.

Głownem prawidłem przy sparzaniu paszy przez sa­
mowolną fermentacyą, je s t:

1. A by nie zlewać jej zbytecznie wodą; dla tego, 
niem a ona być m o k r ą ,  ale tylko z w i l ż o n ą ;  
im mniej w ody, tern prędzej fermentacya na­
stępuje; a im więcej, tern wolniej.

2. Pasza ma być dobrze utłoczoną; im bardziej, 
tem też prędzej fermentacya ma miejsce.

3. Powietrze ma mieć wolny przystęp do paszy, 
aby tem prędzej fermentacya nastąpiła.

P rzez samowolną fermentacyą otrzymuje się ten sam 
skutek, co przez parzenie paszy gorącą wodą, lub też 
za pomocą p ary ; z tą tylko różnicą, iż pierwszy środek 
jest prostszy i tańszy od dwóch ostatnich. Albowiem,



128

celem parzenia paszy jest jedynie: u c z y n i e n i e  j ć j  s t r a -  
W n i e j s z ą ,  p r z e z  z m i ę k c z e n i e  i r o z ł o ż e n i e  z a ­
w a r t y c h  w n i e j  c z ę ś c i  o d ż y w n y c h ;  wszakże ten 
sam skutek sprawia samowolne rozgrzanie, czyli fermen- 
tacya.

(D okończenie nastąpi.)
r

»

^ W i x w w w o o o o c o o o a

W i a d o m o ś ć ,  t y c z ą c a  s i ę  c h o w u  o w i e c  
w V a n  -  D i e m e n s  -  L a n d .

(C ią g  dalszy.)

W łasn ością , znamionującą powszechnie wełnę z V an- 
Diemens-Land we wszystkich stadach, jest niezrównana 
miękkość, przymiot zwykle nazywany OJiitbc przez kup­
ców niemieckich. W yrobnicy angielscy zachwalają mo­
cno przydatność jćj do przędziwa, i ,  dla dania suknu 
miękkości, do innej wełny ją przymięszywają.

Trudno rozstrzygnąć, czy ten ważny przymiot owej 
Wełny zależy od klimatu, czyli od pastwisk. Z a  past­
wiskami mówi doświadczenie, zrobione na stadzie, sucha 
paszą w stajni żywionem. Zmiana wełny na owcach, 
z Europy sprowadzonych, zaraz po pierwszej strzyży 
jest widoczna; atoli niemniej jest dowiedzionem, że na 
wadze w ełna wuele traci. W ełn a  w cienkości sama z sie­
bie się  nie ulepsza; nigdzie dotąd nie przekonano się  
o zmniejszeniu się stopnia średnicy włosa. Dziwną jest 
rzeczą, że wełna na długo-w'ełnistych owocach angielskich, 
Wcale się nie ulepsza, ani miękkości wełny merynosów 
nie nabywa; przeciwnie owce angielskie nabierając w ię- 
cey m ięsa, na dobroci wełny tracą; lS-in iesięczne ważą 
od 7 5 —90 fF.; ale wełna ich grubieje, w coraz większe 
zwija się kędziory i mniej waży.

6*
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W iadom o, że na targach angielskich popłaca najbar­
dziej wełna długa i cienka, cieńsza od tej, k tórą posiada 
rasa owiec angielsk ich , znana z swej długo -w ełn is to śc i. 
Nadzwyczajnie szybkie postępy wełny co do cienkości 
11a V a n -D ie m e n s-L a u d  , zalety barana przechodzące da­
leko prędzej, niż w E u rop ie , na potom stw o, uw iedły 
tam tejszych posiadaczy owczarni. S ądzili on i, ze wełna 
gruba i długa owiec naszych , przez sam pobyt w tam­
tejszym  klim acie, na tam tejszych pastw iskach w iększej 
nabędzie cienkości, i źe bez przybierania baranów m ery­
nosów , mających zw ykle kró tką w ełnę, dojdą najwyż­
szego doskonałości stopnia w hodowaniu ow iec, tojest 
cienkości, długości i dużo wełnistości runa. L ecz  jakże 
się zawiedli w zaufaniu do tak czynnego w spółdziałania 
natury. N ietylko bowiem dobre barana przym ioty krze­
wią się  szybko, ale i wszelkie wady jego  równie prędko 
na potomstwo przechodzą. .Zaniedbane dobieranie bara­
nów m erynosów w innych m iejscach, pociągnęło wkrótce 
za sobą zupełne zepsucie s tad , przy  których hodowaniu 
ten system  przejęto.

T ak  więc i na V an -D iem en s  - L a n d ,  pomimo tak 
czynnego działania natury w tym k ra ju , sz tuka musi 
przyrodzeniu dopomagać w hodowaniu ow iec, zw łaszcza 
w doborze baranów.

Sposób utrzym ywania stad nie różni się niczem p ra -  
Avie od używanego w Hiszpanii przy tak zwanych błąka­
jących się stadach. Oprócz kapitału, wyłożonego na ku­
pno , nie ponosi właściciel żadnych innych kosztów . S tada 
liczą 1,000 do 1,500 owiec. Ow czarze płatni w y so k o ,. 
40 do 50 funtów sz te rlingów , czyli 300 do 350  talarów , 
dzień cały na pastw isku oznaczonej rozległości traw ią ; 
na noc spędzają owce w m iejsce, od wiatrów a razein 
deszczów  zasłonione, pod górę lub pod las. Tam  zo - 
stawują owce sam e, które się rozkładają, i do dnia na­
stępnego czekają pasterza powrotu. B arany puszczają do 
maciorek w m iesiącu Grudniu i S ty czn iu ; czas zatem  
kocenia się przypada w M aju, w  porze najw iększego z i­
mna, deszczów , a często nawet i śniegów. Przychodząc



na świat jagnię , juz jest wystawione na wszelkie zmiany 
temperatury, i tak zaczyna się szkoła jego hartowania. 
Lecz ten niedostatek wszelkich wygód daje płodowi na 
łonie matki więcej siły. Po trzech tygodniach jagnię 
zaczyna się samo żywić na pastwisku; zostaje atoli przez 
4—5 miesięcy razem z maciorkami. Naj przykrzejsze jest 
wyżywienie jagniąt po odstawieniu; starannie bowiem 
trzeba przebierać trawę młodą, gęsto rosnącą. Dopusz­
czają, jak i u nas, tryka do 40 i 50 maciorek. Ilość 
jagniąt w przecięciu jest 75 § ; chociaż częste są przy­
padki, że przy starannem hodowaniu 04 do 96 się od­
chowa.

C zas strzyży , w miesiącu Listopadzie, odbywa się 
po większej części na golem polu. Dla braku najemnika, 
używają do strzyży męzczyzn, nie kobiet. Pranie robi 
tu wiele zachodów. W iadomo, że u nas w Europie owce 
z grubą wełną daleko łatwiej w yprać, jak owce meryno­
sy , noszące wełnę pełną tłuszczu, stanowiącego jednę 
z głównych jej zalet; tłuszcz ten je s t , jak wyżej powie­
dziano , pierwszą cechą wełny z \  an -  Diemens -  Land. 
Przytem  wody wszystkich rzek tamecznych naprawione 
są  rozczynem rudy żelaznej, albo ałunu. Te trudności, 
ta niezdatność wełny do wyprania, zniżające o tyle jej 
wartość, zniewoliły mieszkańców Van-Diem ens-Land do 
prania wełny na owcy ciepłą wodą z mydłem.

Dla uzyskania miejsca, czyli dla łatwiejszego prze­
w ozu, ścieśnia się wełna za pomocą pras hidraulicznych 
w  jak najszczuplejszą objętość. Niedostateczność tego 
sposobu pakowania jest widoczna; wełna składa się w ma­
gazynach londyńskich, gdzie zwykle przedawaną bywa. 
Ścieśnienie jej mocne, nie dozwala nawet próbkę wycią­
gnąć, a tern mniej wyciągniętą wetknąć napowrót; każdy 
zatem z licznych ochotników do kupna, rzuca ją na zie­
mię. Prócz te^o, sposób ten ważną niedogodność za 
sobą pociąga, że wełna nie daje się tak skrupulatnie 
uporządkować.



t r a k t ,  czyli koszta transportu z Van-Diemens-Land 
do Londynu, wynoszą tylko 3 * talar, od centnara. Ta 
taniość, stosunkowo do odległości, nadzwyczajna, po­
chodzi ztąd tylko, ze wełna zabieraną jest ztaintąd na 
powrotowy frakt.

Z  resztą jak ten kraj jest do chowu owiec korzyst­
nym, jak wszystkie dary natury ku temu się przychylają, 
pizekonać się można ztąd, ze pomimo pewnej niedbałości 
w utrzymywaniu, zwłaszcza w zasłanianiu od zinian tem­
peratury, owce są zdrowe. Cały szereg chorób, gras- 
sujących w stadach naszych, jest tam jedynie z imienia 
znany.

N a tychto poprzedniczych uwagach zasadzają niektó­
rzy , razem z wielu mieszkańcami z Van-Diemens-Land, 
zdanie swoje, utrzymując, ze kraj ten niedługo zaopatrzy 
Anglią w wełnę i zamknie wszelką drogę odbytu projek­
tom europejskim. Na poparcie tego przytaczają faktura, 
ze w roku 1827. dostawa wełny do Londynu z \'an-D ie- 
mens-Land wynosiła 192,075 funtów; w roku zaś 1831. 
1,350,203 ff, Jestto wprawdzie ogromny postęp; atoli 
nie mniej jest pewna, ze potrzeby Anglii nie tylko źe się 
nie będą zmniejszać, ale bez wątpienia coraz bardziej się 
pomnażać, W  roku 1831. wprowadzono tam 32,000,000 ff. 
wełny. Długo więc jeszcze mieszkańcy Van-Dieinens- 
Land, dla zaopatrzenia Anglii w w'ełnę, potrzebować bedą 
współpracy obcych narodów, a w zabiegach do pierwszeń­
stwa owczarni, wysoko (ulepszonych, uprzedzić nigdy nie 
będą w stanie.
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O r a s a c h  b y d ł a .
(C ią g  dalszy.)

Do rasy bydła nizin, o której w pierwszej połowie 
rozprawy naszej mówiliśmy, należy jeszcze wół z parowów 
Odry (Dbcrbnicly), którego rysunek na stron. 132. jest 
Umieszczony.

C Z Ę Ś Ć  D R U G A .
B y d ł o  g ó r .

N ie wiele rozróżniamy ras w tym rodzaju bydła; 
wszystkie zamieszkiwają Alpy szwajcarskie i tyrolskie; 
atoli w kształcie i w wielkości budowy, a osobliwie w skłon­
ności do tuszy, tak oczewiście są odmienne, że nie od rze­
czy będzie, szczegółowo o nich pomówić.

Dzielemy je nasamprzód na bydło gór duże i małe.

a ) B y d ło  g ó r  d u że .
Liczy kilka odrębnych ras w Szwajcaryi. Dawniej 

mniemano, że Szwajcarya posiada jedne tylko rasę, i to 
dużego bydła; które jedynie sprowadzano do nas. Lecz 
po zwiedzeniu Szwajcaryi całej przez wielu znawców, 
przekonano się od niedawna, że każdy kanton ma swoją, 
sobie właściwą rasę. Sposób hodowania i rodzaj pastwisk, 
tak te różnice pomiędzy niemi ustaliły, że w kilku genera­
cjach nie zacierają się cechy, znamionujące każdą rasę.

Ciężkie to bydło wy maga wielkiej pieczy przy hodo­
waniu, doboru, a mianowicie wielkiej ilości paszy. W szy ­
scy , którzy porywają się na sprowadzenie tego bydła do 
naszych gospodarstw', nie przysposobieni wprzódy bogato 
w paszę, będą niewątpliwie w wielkich stratach ponosić 
karę swrej lekkomyślności.

1. R  a s a  f r e j b u r g s k a .  Największe i najcięższe 
bydło w swoim rodzaju. N a wysokich pastwiskach alpej­
skich, dla swego ciężaru, piąć się nie może; hodują je 
dla tego w dolinach, i utorowanemi wygonami pędzą na



128

pastwiska dolne w Alpach, albo też w oborach je utrzymuję* 
Nadzwyczajnie jest grubo-kościste, głębokie i z krzyżem 
prostym; nogi tylne proste jak u konia; rogi, w stosunku 
głow y i reszty ciała, krótkie; maść czerwona z plamami 
białemi, albo czarna z takiemiż plamami. Jestto  właści­
wością tej ra sy , że nigdy innej nie jest maści.

P rócz siły  i obfitości mleka, skłonność nabierania 
mięsa i ogółem tuszy , jest jednym z głównych przymio­
tów tej rasy. W łasność ta, zaprzeczana przez wielu pi­
sarzy niemieckich, niemniej jest prawdziwa. Bydło to 
jest tak wielkiej budowy, że do utrzymania życia potrze­
buje znacznej ilości paszy. U  nas, gdzie zwykle tego 
jemu nawet odmawiają, zdawałoby się także, że jest tru- 
dnem do utuczenia; jednakowoż podług wszelkich doświad­
czeń, i na mocy przykładów, często w Szwajcaryi widzieć 
się dających, możemy utrzymywać, że niem a rasy bydła, 
które by z taką łatwością do tej wagi doprowadzić się dało.

Najbardziej rozpowszechnioną rasę tę widzimy w o- 
kolicach F lue-B ideren i Bolle. Około wielkiejnocy spę­
dzają trzody tego bydła do F rejburga; zkąd rozchodzi się 
w wielkiej ilości do Francyi i Niemiec. (Zol), rysunek 
na stron. 132.)

B a s a  d o l i n y  S i m e n  tak jest podobna do frej- 
burgskiej, że często nawet jednę za drugą biorą. P rzy  
większem atoli ciele, owa rasa mniej mocno zbudowana; 
również rachować można, że o £  mniej daje mleka. W i­
dać, że bydło w Simen jest przetworzone, i że tylko je- 
dnostajność p a s z y  i wygórowana p i e c z a ,  zalety jego 
Utrzymują,

3. B a s a  z k a n t o n u  S c h w y z  należy również do 
rasy bydła gór dużego; jest przecież szczuplejszej budo- 
w y, z łbem długim , szyją wysmukłą, krzyżem szerokim, 
nasadą ogona mniej wysoką, jak rasa frejburgska; chód 
onej z tyłu szeroki, maść płowa i czarnobrunatna z pręgą 
światlejszą po krzyżu i na brzuchu. Najczystsza rasa 
bydła tego przechowuje się na górze B ig i, zkąd rokro­
cznie nieprzeliczone ich stada idą. do W łoch. Życzyćby 
mocno należało, gdyby wielkie przymioty bydła tego,
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niniejsze potrzeby paszy , a jednakowoż stosunkowo wielka 
datność mleka, zachęciły gospodarzy naszego kraju do 
sprowadzania tej, a nie innej rasy; chociaż nie odpowiada 
zupełnie swą budową opisanym zaletom, mającym stano­
wić piękność bydlęcia.

b ) B y d ł o  g ó r  m a ł e .
Do tego rodzaju bydła należy rasa, wielce ceniona 

w Szwajcaryi i we W łoszech , dokąd w wielkiej ilości 
wyprowadzaną byw a:

1. R a s a  H a s l i  jest bydło małe, ale zgrabnie bu­
dowane ; lekkość jego dozwala mu piąć się po wysokich 
górach Szwajcaryi. Głowę ma małą, nogi krótkie, cien­
kie, ale opatrzone w mocne muskuły i żyły suche, racice 
małe, ogon tak długi, że ziemi często dosięga, bardzo 
cienki i nie tak wysoko obrudzony, jak w rasie frejburg— 
skiej. R ogi krótkie, zgrabnie, zwolna zakrzywione i koń- 
czate. W  ogóle bydło to jest dłuższe, niż inne szwaj­
carskie; maści prawie jednakowej, ciemno-brunatnej, albo 
płowej, z pręgą wzdłuż krzyża; cętki innego koloru na 
tern tle nigdy nie widać.

Chociaż bydło to przy dobrym karmie zawsze jest 
opasłe, nie łatwo jednakowoż się tuczy. Przytem jest 
małe, zatem na produkcyą mięsa nieprzydatne. (Z o b . 
rysunek na stron. 132.)

2. B y d ł o  g ó r  t y r o l s k i c h ,  dawnemi czasy naj­
częściej, teraz mniej do nas sprowadzane.

Rasa ta bardzo podobna do rasy H asli, co może po­
chodzi z podobieństwa sposobu chowu, i szukania po wy­
sokich górach żywności, jest m ałą, z tuszą długą, krzy­
żem szerokim , z ogonem wyżej nieco osadzonym jak u rasy 
z Hasli, z rogami równie cienkiemi, ale jeszcze krótszemi. 
Maść zwykle ciemno-czerwona. Osobliwością rasy tej 
jest wielkie, fałdziste wymię. Krowy wyglądają jak sta­
dniki (byki).

Bydło to nabiera z trudnością mięsa, niezdatne zatem 
do tuczenia. Co do dojności, dowiedziono, że pomimo 
wszelkich starań, nigdy tyle mleka nie daje, ile w oj czy-
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z n ie s w e j , co niewątpliwie rodzajowi pastw isk przypisać 
n a leży ; wszelako w gospodarstwach, gdzie  wiele traw  pa- 
stewnycli siewają, uważano, że chociaż rasa, sprowadzona 
z T y ro lu , nigdy oczekiwaniom nie odpowiadała, druga już 
generacya była lepszą , a szczególnie najkorzystniejszem  
wykazywało się krzyżow anie jej z bydłem  naszem  zwy­
k łem , domowem.

R ysunek na stron. 133. umieszczony, w ystaw ia nam 
jałow icę. _________

T e  są  znakom itsze rasy  bydła g ó r i n izin ; pozostaje 
nam teraz wspomnieć tylko o kilku innych, które ani 
w  pierw szym , ani w  drugim  oddziale umieścić się dadzą; 
które albo nie noszą wcale cech, znamionujących wyżej 
wspomniane ra sy , albo posiadają je  przez krzyżow anie 
w  niższym  stopniu, lub w raz z cechami innej rasy :

1. S z w a b s k o - h a l s k a  rasa bydła daje się łatwo 
tuczyć.

2. S z w a b s k o - l i m b u r g s k a ,  średniej wielkości, 
daje się  także z łatw ością tuczyć, je s t nie wiele różniąca 
się od pierw szej; również jako i rasa bydła w  okolicach 
Turyngii.

3. N ie  wiele dotąd znana, lecz zaiste na uwagę za­
sługu jąca , je s t rasa  V o g e l s b e r g .  N o si ona na sobie 
wiele oznako w rasy  bydła g ó r ; sk ład  jej ciała d ob ry , 
proporcyonalny. T a  rasa odznacza się ilością mleka, któ­
rą  daje nawet przy średniej paszy , do której w ojczyźnie 
przyw ykła. T uczy  się wolno, ale wiele mięsa nabyć 
może. W sze lak o  na ten jej przym iot niemożna rachować 
u nas, gdzie tuczenie o tyle jes t tylko korzystne, o ile 
szybko się odbędzie. Bydło to je s t nadzwyczajnie lekkie, 
poruszenia żw aw e, i rogi w ielkie, w tv ł w yw inięte.'* )

4. R a s a  b e z  r o g ó w ,  w A nglii się znajdująca, 
sprowadzona je s t ztam tąd do kilku m iejsc w N iem czech; 
ma dawać bardzo wiele mleka i z łatw ością daje się  tuczyć.

* ) W  następnych numerach będziemy zapewne mogli udzielić 
czytelnikom naszym rysunki brakujące do wyszczególnionych tu
ras bydła.
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5. l l a s a  z V o i g t l a u d ,  nieszczęściem bardzo juz 
zatracona, znajdująca się jeszcze miejscami w Czechach 
jest średniej wielkości, ale we wszystkich częściach mo- 
c,,o zbudowana. Głowa jej, w porównaniu zszy ją , j est 
długa; rogi długie, naprzód wywinięte; pierś szeroka, 
nogi krótkie mocne, chód szeroki. (Z ob. rysunek na 
stron. 133.)

Przymioty tak ważne bydlęcia tego dla rolnika, po­
siadającego w niem wołu, do pociągu i do tuczenia do­
brego, a krowę mleko obficie dającą; przy tern łatwość 
Wyżywienia, wzbudza życzenie, aby jak najwięcej rasę tę 
fozkrzewiano.

6. Zachwalana mocno przez znanego autora w lite­
raturze rolniczej, B u r g e r a ,  rasa bydła, tak zwana 
M a r z t h a l ,  ma wiele podobieństwa z wyżej opisana* 
jest jednakowoż większa i obficiej mleka daje. (Rysunek 
danym będzie później.)

Do ras powstałych, wynikłych z krzyżowania dwóch 
osobnych, liczyć możemy z pewnością dwie; chociaż nie 
podpada zgoła żadnej wątpliwości, źe wiele z przytoczo­
nych tutaj powstały także z mięszania się kilku ras. Ż y - 
czyćby należało, żeby hodujący na wielką skalę bydło, 
podawali wszelkie rezultata w tym względzie do publicznej 
wiadomości; bo bez wątpienia u nas, gdzie wspomniane 
odrębne rasy, znamiona, a zwłaszcza przymioty swe 
z czasem tracą, najkorzystniejszem jest krzyżowanie ich 
z bydłem naszem krajowem.

Rasa powstała z krzyżowania ciężkiego stadnika (byka) 
szwajcarskiego z krową fryzyjską, znajduje się w A ns- 
pach. (Z ob. rysunek na stron. 133.)

Widocznem w niej jest odrodzenie się od obydwu 
ras, z których pochodzi.
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O w ł a s n o ś c i a c h  i s p o s o b i e  u ż y c i a  
k o ś c i  d o  m i e r z w i e n i a .

Na  tęgie, gliniaste, zimne i kamieniste grunta, ko­
ści wywierają dobroczynniejszy w pływ, jak  na piaski; 
tu bowiem za wiele gorąca obudzają, które rodzaj gruntu 
tego znieść nie może.

Działanie kości daje się łatwo wytłumaczyć z ich 
składu. Znaczna ilość części zwierzęcych, kwas fosfo­
rowy, kwas węglikowy, węglan wapna, wywierają wpłyW 
na ziemię i przeistaczają takową.

Doświadczenie wykazało, że zboża dojrzewają dwa 
tygodnie pierwej na rolach, kośćmi mierzwionych, jak 
pod gnojem zwierzęcym. Słoma i ziarno tych zbóż da­
leko są grubsze.

W  Anglii i Francyi mierzwienie kośćmi nie jest rze­
czą nową; spostrzeżenia, czynione w tym względzie, są 
bardzo ciekawe. W ykazało się z nich, że jęczmień wy­
dał 7 szefli więcej na jednym morgu, mierzwionym kość­
m i, niż obok na ro li, zwykłym sposobem uprawionej; 
że ćwikła na obszarze, nie większym jak ■§ morgu, sta­
rannie kośćmi umierzwionym, wydała 11 pełnych wozów 
ćw ikły, gdy sąsiedzki ogród nie wydał ich więcej jak 
cztery.

W iem y , jak  wielki jest wpływ gipsu na koniczyny 
bujność, czerstwość wzrostu każdego kierzka, na polu 
gipsem mierzwionem, zależąca od ilości cząstek gipsu, 
które zawiesiły się na listkach rośliny. W pływ  mierzwy 
z kości jest równie wielki, ale działanie zupełnie odmien­
ne; na roślinę bowiem nie wpływa bezpośrednio, ale prze­
istacza naturę gruntu, udzielając najzimniejszym tak zwa­
nym rolom , wewnętrznego gorąca. Dla tego też kości 
nie tak jak gips przez rok jeden tylko działają, nie im­
prowizują urodzaj, ale na kilka lat rozciągają działalność 
swrą w ziemi.

Sposób używania ich jest następujący: Kości muszą 
być mielone, naturalnie, że im cieniej, tern lepiej; więcej 
bowiem jest cząstek czynnych. N a dwa lub trzy dni
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przed ich użyciem skraplają się  ługówką, lub gdy tej nie 
będzie, wodą; nie tyle jednakowoż, ażeby kluski* się po­
robiły; potem zostawiają na kupach poty, póki mocnego 
zapachu wydawać nie będą; co jest dowodem, że potrze­
bna fermentacya już nastąpiła. W tenczas mierzwa ta 
pod wszelkie rodzaje zboża rozsiewa się i zawleka ra­
zem z siewem. P rzy kartoflach człowiek z płachtą pełną 
mielonych kości idzie za sadzącym , i wrzuca w radlonkę 
garść jedne na 8 — 9 kartofli; toż samo przy sadzeniu 
innego warzywa, jakoto przy kapuście, tytuniu, farbie i t. d. 
Szczypka jedna wrzuca się  w  dołek, gdzie się  wysadek 
umieszcza.

Ilość , używana dotąd, jest bardzo rozmaita. W j e -  
dnem miejscu* dają 3 0 0 , gdzieindziej 500 ff. na mórg; 
atoli dowiedziono, że 25 ff. ma wartość jednej fury naj­
lepszej mierzwy.

Ponieważ po większej części działanie kości w drugim 
dopiero roku najhardziej się okazuje, najstosowniej zatem 
byłoby mieszać go z gnojem zwyczajnym , dodając do je­
dnej fury 25 ff. kości, i po dostatecznem wymieszaniu, 
rozdzielając też furę na przestrzeń, gdzie pierwej dwoma 
furami mierzwić wypadało. W tenczas w pierwszym roku 
mierzwa zwierzęca jest głównie czynną; nadal zas kości.

Przez 4— 5 lat działanie kości w roli jest pewnein. 
W ielu  pisarzy dzienników rolniczych donoszą o doświad­
czeniach, podług których przez 7 lat wpływ ich dobro­
czynny był widoczny. N a łąkach, zwłaszcza kwaśnych, 
rozsiane, dłużej działają, jeżeli tylko woda na nich nie 
stoi w  czasie w egetacyi; zatem na łąkach krygowanych 
w krajach cywilizowanych, dzieje się to po sprowadzeniu 
wód.

Ogrodnicy od dawna znają kości jako silny surrogat 
mierzwy, używając ich, zwłaszcza przy zakładaniu szpa­
ragam i, przy sadzeniu drzew rzadkich, osobliwie zaś 
wina.

Jedną z zalet kości jest jeszcze wytępianie wszelkie­
go robactwa, owadów, a raczej ochronienie rośliny od ich 
napaści. D la tego mocnoby życzyć należało, aby przy
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uprawie l’zepiu, wzmagającej się niewątpliwie w kraju na­
sz} in, której niezwłocznie towarzyszyć będzie zagnież­
dżenie się owadu; zechciano kości na mierzwienie używ ać.

W y c i ą g  z r a p o r t u  h a n d l o w e g o  na rok  183 6 .
P P . Ł u b i e ń s k i e g o  & Comp.  z G d a ń s k a .

Od roku zeszłego (1835.) handel zbożowy wielkim 
uległ zmianom.

P s z e n i c a .  Oczekiwania, ze plon trzechletni z niw 
Polski rzeką Bugiem naraz spławionym będzie, ziściły 
się; jednakowoż, mimo tak znacznych dowozów, ceny 
zbóż podniosły się nie naraz wprawdzie, ale zwolna, 
wciągu roku, o zł. poi. 240 na łaszcie (łaszt liczy 60 
wierteli, azatem zł. poi. 4 na wiertelu); już dla ciągłego 
poszukiwania mąki w handlu, już dla potrzeb Ameryki, 
wreszcie dla nieurodzajów w Irlandyi. Powody te były 
dostateczne do utrzymania wzmiankowanej przewyżki w ce­
nie; pomimo tego, że Holandya, dokąd zwykle najwięcej 
zbóż polskich spławiano, w tym roku zamknęła porty to­
warom naszym, i pomimo dowozów znacznych.

Te bowiem wynosiły około 19,000 łasztów z Polski,
r> 11,000 n z Prus

wschodnich i zachodnich.  -
O g ó ł e m  . . . 30000 łasztów.

Dawniejszemi czasy miasto nasze miewało wpraw­
dzie większe dowozy zbóż; te atoli dla życia większego 
w handlu, nie tak dawały się czuć, i spichrzów naszych 
nie obarczały.

Z  namienionego dowozu 30,000 łasztów, wysłano za
g r a n i c ę ................................................ około 12,000 łasztów,
na mąkę i potrzeby miejsca . . . .  2,000 „

w o g ó l e  . . . 14,000 łasztów;
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Pozostawało zatem z tegorocznych dowozów 16,000 łaszt., 
które w raz z przeszłorocznym  zapasem  . 24,000 y>

40,000 łasz t.
W ynosiły, S prócz tego około 6,000 łasztów  innych zbóż.

Takiej ilości zboża naraz w G dańsku od stu lat nie 
Widziano, jednakowoż najem spichrzów *na sypanie nie 
przew yższył 10 trojaków od łasz tu  miesięcznie.

Z  pornienionej ilości 40 .000  łasztów , na rachunek an­
gielskich kupców je s t 25 ,000 łasztów ; 4,000 łasztów  na 
rachunek polskich kupców lub właścicieli; 11,000 łasztów  
jest w łasnością tutejszych kupców i spekulantów. Pom i­
mo wiadomości niepom yślnych, odbieranych ciągle z A n ­
g lii, ci spekulanci nie przestają robić sobie wysokie w y­
obrażenia o wartości swego towaru, i niechętnie z rąk  go 
puszczają.

N a  trzy  w yraźnie odmienne oddziały rozróżnić mo­
demy pszen icę, znajdującą się obecnie na targu naszym : 
1 ., na pszenicę z roku 1834 , dotąd w piękności niezró­
wnaną. 2., na zbiór z roku IS 3 5 , pośledniejszy niż po­
mieciony z roku 1834. w wadze i ko lorze; w reszcie 3., 
na zbiór z roku 1836, pośledniejszy niż z roku 1835. 
Stopniowanie to jes t nader widoczne. Z b ió r  ostatni nie 
ma wcale tej jasności ziarna, tow arzyszącej pszenicy z r . 
1835 , a zw łaszcza plonowi r. 1S34.

Ń a  rok bieżący spodziewamy się dowozów około 
30,000 łasztów.

S traszliw a k ryzys pieniężna, czyli zupełny b rak  go ­
tow izny, oddawna nieznany w świecie handlow ym , sk rę ­
pował od roku w szelkie in teresa; temu poczęści przypi­
sać także trzeba bezcenność produktów rolniczych. D o 
szczęśliwych okoliczności policzyć trzeba, źe ten stan 
1'Zeczy przeteźony i niewłaściwy, zwolna pomija; że ufność 
Coraz więcej w raca; że ona niewątpliwie w skrzesi w iększe 
Sycie w handlu, i podwyższenie ceny zbóż sprawi.

W y ż e j pomieniona ilość wysłanej za granicę p sze- 
n icy , poszła podług następnego w yszczególnienia:

do A m e r y k i .......................................  1.500 łasztów ,
6* *
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i o  -?nS ln .  ...........................  8,000 łaszfów,
”  J Gnernsej . . . 1,700 „
» Hollandyi i Belgii . . .  7 0 0  „
» Bremy i Hamburga . . . 200 „
S tr0ny ''zf (!u pruskiego nastąpiło podniesienie cła 

wchodowego z Polski na pszenicę, z 4 tal. na G tal. od
łasztu; okoliczność, która zapewne wpływu ważnego 
mieć nie będzie. J ™*«ziiegu

Z y to . Ceny tego zboża, w ciągu roku 1836, nie 
podnosiły się w równej mierze z cenami pszenicy. Z n i­
żanie się cła wchodowego w A nglii, od niejakiego czasu 
znaczne, powinnoby interesa w tym wydziale ożywić. 

Dostawy i wywozy były nastepne:
55 P«l s k i   8,000 łasztów,
z Wschód, i Zach. Prus 5,000 „

Hazem . 13,000 łasztów.
Z  tych 7,000 wyszło za granicę, a mianowicie:

2,000 łasztów do iSzwecyi i JVorwegii,
2.100 55 „  Hollandyi i Belgii,
1.100 y, „ Danii i Hannoweru,

^00 j, „  Anglii,
*>00 » v  Ameryki,

\  ” ?> Rossyi.
S  " a P0 t,'r e.by mi®jscowe zużyto; pozo­
stałe 4,000 łaszt zsypane lezą w spichrzach naszych, po­
łowa na rachunek tutejszy, połowa na rachunek angielski,

wierteH D i “  ? Zt ^  *  P° l  6‘ 10- zażvfn w ł ’ Dostawy tegoroczne były bardzo piekne,
Z L  Z T  u r df aj z r - 1836- daJe ,,am P °w ó d  " ^ k i ­wania znacznych dowozów na rok bieżący z Polski a

gatunków!01'  W ^  ^  s Po d z ie w a ć  siS l a n y c h

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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S p o s t r z e ż e n i a  m e t e o r o l o g i c z n e .

Pókąd nauki się nie rozwinęły zupełnie, pokąd bla­
skiem prawd wykrytych nie rażą w oczy każdego”, poty 
zostają w lekceważeniu u ludzi pospolitych. Szlachetna 
ządza dociekania prawdy, zbyt rzadko pała w ludziach, 
którzy nie przywykli zamłodu czcić i poważać wszelkie 
Usiłowania rozumu ludzkiego o rozpoznanie i zliczenie 
dzieł Twórcy. Taki zakres przebiegły niemal wszystkie 
Umiejętności. Śmieszność towarzyszyła zwykle ich po­
wstaniu, a prześladowanie dalszym postępom. Zwróćmy 
Uwagę na dzieje głębszych nauk przyrodzonych, fizyolo- 
g ii, fizyki i chemii; wszakże i rozmaite wyobrażenia 
o sztukach pięknych i filozofii, tąż samą postępowały 
koleją. W  dzisiejszych jeszcze czasach z jakimże uśmie­
chem szyderskim spogląda gmin na głębokie pomysły fi­
lozofii natury, na chemiczne oceniania wieku ziemi, i na 
chronologią tegoż planety, na skamieniałościach opartą, 
na te cuda przeszłości, w mnogich potopach zapadłe, 
na poszukiwania żyjątek nieskończenie małych, znajdują­
cych się w wodzie, powietrzu, a nawet w kamieniach. 
A  wszakże ci sami ludzie, co tak dumnie wzgardzają 
nowemi zdobyciami nauki, lekkowiernie przejmują baśnie, 
jakie o światach podziemnych i o skrzydlatych mieszkań­
cach księżyca zręczni spekulanci rozsiewają. Do tych 
nauk wzgardzonych należy dotąd meteorologia. Za  czczą 
zabawkę uczonych poczytywana, nie zasilana spostrzeże­
niami ogółu, wzrasta i rozwija się powoli. Dziwną jest 
zaiste rzeczą, że rolnicy, którzy wyłącznie pod bezpośre­
dnim wpływem atmosfery zawsze pozostaną, tak s%> obo­
jętnymi na rozmaite jej zjawiska. Rolnik zdoła wszystko 
pokonać dobrą uprawą i dobrą paszą, lecz nie pohamuje 
tej siły , która wiecznie z nim walczy, plony niweczy lub 
mnoży, zgoła, najwięcej samowładnem berłem nad nim 
panuje. Lecz im większa moc atmosfery i nasza od niej 
zawisłość, tern dobitniej czuć się daje potrzeba rozpozna- 
nia jej. Niewolnik uczy się kaprysu i charakteru swego 
pana, aby umiał do nich się zastosować. Lecz miałażby
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gaw sze atmosfera jak  ciemny los nad naini w isieć? Nit?} 
to być nie może; atmosfera należy do organizmu planety, 
i dzia ła, jak  wszelki organizm , podług praw  stałych, 
k tóre jej odwieczna zakreśliła Opatrzność. Z dołaliśm y 
mechanikę niebios zrozum ieć, zdołaliśm y rzucić wielkie 
św iatło na fizyologią istot ży jących , a mielibyśmy nie- 
zrozum ieć tej isto ty , k tóra bez wątpienia na najniższym 
stopniu organizm u spoczywa. P rzeczuw ali to dawni fizy­
c y , i powietrze przezw ali zwierzęciem w s z e c h ż e r n e r n  
(anim al omnivorum), bo niejako najrozmaitsze gazy  i wy­
ziew y pochłania, przetraw ia i przetwarza w szystko do 
w szędzie równego stosunku chemicznych każdego ciała 
pierwiastków . Z najom e są  stałe praw idła atmosfery w po­
krzepianiu roślin wilgocią nocną i ciepłem dziennem ; tu­
dzież rozmaite stosunki i praw idła k a ż d e j  pory roku; 
lecz obserwacye te ogółu , wcale nas jeszcze z szczegó­
łowym  organizm em , a raczej naturą pow ietrza, nie obe­
zna wrajn. W ielu  je s t uczonych, k tórzy przez ciągłe po­
równywanie poprzednich, acz niedokładnych rezultatów , 
już  n ie je d n e  prawdę z ciemności w yw iedli, chociaż tylko 
do półśw iatła. W spom nę tu o zasługach Ł u k a s z a  H o ­
w a r d a ,  A n g lik a , człowieka wcale nieuczonego, który  
życie swoje spędził na nudnem dozieraniu fabryki wyro­
ków chemicznych. G dy G o t h e ,  starcem już  będąc, po 
przeczytaniu z największym zapałem jego dzieła o obło­
kach , zapytał g o ; „kiedy i jak  tyle zebrał spostrzeżeń?•< 
odpowiedział mu H o w a r d ,  „że sposobność do tego dał 
mu rozkład fabryki, w której m ieszkał44; składała się bo­
wiem z kilku osobnych budynków. H o w a r d  od jednego 
do drugiego dla dozoru przechodząc, a nie mając żadnego 
widoku z zam kniętego podwórza, rzucał okiem na błękit 
niebios i po nim snujące się  chm urki; nauczył się je  roz­
różn iać, klassyfikować, i przepowiadać z nich zmiany po­
w ietrza. N ie  jestżeto rzeczą podziwienia godną, że ten, 
ęft naturę widuje tylko urywkow o, lepiej ją poznał, ni*
my ro ln icy , k tórzy ciągle z nią obcując, niebaczni jesteś­
my na rozm aite jej zjaw iska? F r a n k l i n  obeznał n f  
Z prawidłami ęlektrycznem i, W g 11 s z naturą rosv, a D a l"
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ło u  z naturę deszczu i ilością w ilgoci, w powietrzu bę­
dąca. N ie jest tu miejsce wyliczać mnogich mistrzów tej 
*'auki; przystąpimy do ulotnych spostrzeżeń, w tym wzglę­
dzie czynionych, niejako dla uzupełnienia kalendarza me­
teorologicznego, zawartego wtórnie I. Przewodnika.

1. O m i e s i ą c u  M a ro u .
K i  r w a n ,  Irlandczyk, porównał cały ciąg obserwacyj 

Meteorologicznych, od roku 1677. do roku 1789 czynionych. 
P rzeciąg ten czasu wynosi lat 112, i następujące prawidła 
z nich podaje względem miesiąca M arca, i prawdopodo­
bieństwo, jak podług spostrzeżeń, w miesiącu Marcu czy­
nionych, zmiany całoroczne powietrza przepowiedzieć.

1. K iedy nie było burzy przed wiosennem porówna­
niem dnia z nocą, natenczas lato bywa suche; w sześciu 
fazach pięć razy nieomylnie.

2. K iedy nastąpi burza od wschodu, 19., 20., lub 21. 
M arca, natenczas lato bywa suche; w pięciu razach cztery 
fazy.

3. Kiedy burza 25., 26. lub 27. Marca nastąpi, a pier­
wszą jest burzą tegoroczną w całej okolicy, natenczas lato 
bywa suche; wpięciu razach cztery razy.

4. K iedy burza południowo-zachodnia (S . W .)  lub 
Zachodnio-południowo-zachodnia (W . S . W .)  nastąpi 19., 
20,, 21. lub 22,, natenczas lato bywa mokrej w sześciu 
razach pięć razy,

(jDalszy ciąg nastąpi.)

■ rrsi Q#®gTTimn—  ---------

R o z m a i t o ś c i ,

S m o ł a  z w ę g l a  k a m i e n n e g o .
6  panów W . L. D i o n y s i u s  & Co mp,  w  Głogowie dosta- 

me smoły z w ęgla kamiennego, teraz tak powszechnie poszukiwa-
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nej do zakładów dachu Dornowskiego; beczkę po 3 tal. 25 sgr. 
Zapas 500 centnarów nadszedł im dopiero. Zatem wszyscy ci, 
którzy by mieli zamiar, cośkolwiek w tym jeszcze roku stawiać, 
znajdą u pomienionych panów rzetelną usługę, i słuszne warunki 
wypłaty.

     •

C e n y  t r a w  w K a m i e n i u .

W  Kamieniu, w dolnym Szląsku, w dobrach króla holender­
skiego, dostanie, za niżej wykazane ceny, następnie wyszczegól­
nionych trawT łącznych, hodowanych tamże przez pana Platnera. 
Nie jeden z ziomków naszych na jarmarku na wełnę korzystając 
z przytomności pana Platnera i z niskości cen, będzie mógł i za­
opatrzyć się w następujące trawy, i z wykazu korzystać:

Lisi ogon łykowy [Alopecurus pratensis] SBtefenfudjdfcfjttmnj, 5 sgr. 
za 1 funt.

Mietelnica pospolita [Agrostis vulgaris] gettteuter 2Stnbf)ahtt, 5 sgr. 
za 1 łf.

Trawa miodowa wełnista [Holcus lanatus] jpeittggrad, 4 sgr. 
za 1 ff.

Śmiałek [Aira cespitosa] Diafcnfdpmcfe, 3 sgr. za 1 If.
Trawa pospolita [Poa trivialis] raubed 2Biefen*23tel)grad. 8 sgr. 

za 1 ff.
Trawa łąkowa [Poa pratensis] gfattcd SBśefen * 23tef)grad, 8 sgr. 

za 1 ff.
Grzebienica prawdziwa albo tęga [Cynosurus cristatus] $antm< 

grad, 7 ̂  sgr. za 1 ff.
Kostrzewa ow cza [Festuca ovina] ©d)aaffcbttmtgef, 5 sgr. za 1 ff.

„  „  łąkow a [ „  pratensis] 2Stefenfrf)tt>ingef, 5 sgr. za 1 ff.
,, „  czerwona [ „  rubra] rot()er @d)tt>mge[, 4 sgr. za 1 ff.

Stokłos miękka [Bromus mollisj tt>ctd)e £redpe, 3 sgr. za 1 ff. 
Rajgras angielski [Lolium perenne] engftfdjcd 9łatgrad, 5 sgr. 

za 1 ff.
Trawy te mieszane przedaje pan Platner po zł. 1 za funt, 

a w większych ilościach po 4 trojaki.
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W i a d o m o ś c i  h a n d l o w e .

Hamburg, dnia 5. Maja.
Handel zbożem w tym tygodniu znow u nie, był znaczny. Psze- 

>cę musiano przedawać o parę talarów taniej; biała szlaska z o- 
statniego sprzątu po 92 a 96 ta l., żółtą po 85 ń 88 ta l., 'czer- 
» onaw a anhaltynską przeszłoroczną, toż samo magdeburska i bran­

denburską po 88 a 92 tal. Zyto, dla znaczniejszych dowozów-, 
dwa do trzech tal. spadło; polskie, szląskie i z Niemiec wyż­

szych kosztowało łaszt: 58 a 60 tal., także 60 a 63 tal. Na 
Jęczmień szląski, czeski, magdeburski i saski, po 50 a 52 tak. 
Znaleźli się ochotnicy. Owies najlepszy utrzymał sie w dawnej 
cenie; pośledniejsze gatunki odtaniały. Groch piękny', warzysty. 
kupowano po 70 a 72 tal. Bobu pięknego, suclmgo, łatwo było 
się pozbyć; tein trudniej wilgotnego. Na wykę, tatarkę i słód, 
za dotądczasową cenę, niebyło popytu; o rzepak także nie pytano 
się; moznaby go dostać po 3—4 tal. taniej. Makuchu i cena i od- 

yt utrzymały się. Siemię lniane w- nizkiej, jak  dotąd, cenie.
Mąka pszenna bez odbytu, dla tego też nieco tańsza.
Suchary, na dostawę zamówione, w-cenie się utrzymują.
Zagraniczny handel zbożem wcale niespory. W  tych dniach 

przedaw-ano łaszt rzepiu zimowego holsztyńskiego, z okolic Elby 
po 112 tal. banco [168 prusk. tal.] Siemię lniane odtaniało; bo 
go nikt nie żąda. Makuchy rzepiowe i lniane pozostały na prze­
kaz poziuejszą. r

Szczecin, dnia 8. Maja.
j  0F e" ^ i - da,ne aniżylj się wprawdzie, podług jakości.

3b a 38 ta l.;. jednakże i tak jeszcze niemasz znacznego na to 
boże popytu. Zyto zaś, dla wywozów do Norwegii, w ostatnim 

■zasie nieco podrożało; za winsplę szląskiego w magazynach pła- 
ono do 25 tal.; za polskie na statkach do 24£ ta l., za która 
ene i teraz jeszcze kupują. Na jęczmień nie było popytu; za ow ieś 
a dostawę zadano 17 tal. Na zbożowym rynku dowozy sa szczu- 

P1e , ale tez i ceny tylko średnie. *
., Spirytus, dla niedostatecznych dowozów-, nieco podrożał; atoli 
kt nie chce dać zań tyle, ile ostatnią razą żądano, 
j  ®iej" rzepiow-y, na dostaw w- jesieni, jeszcze w końcu prze- 

tnaŁ̂ db,^ 0^ll,a k°szt°w ał ^  i  tal.; teraz jednakże za tę cenę nie

Za olej lniany płacą w- miejscu 111 tal., na dostaw 11 tal. 
Koniczynne nasienie kosztowało w końcu 11 j  tal.
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L ip sk , dnia 5. Maja.
Strzyż owiec w Saksonii zwykle bardzo je s t późna; dla tego* 

tegorocznej w ełny na jarm arku naszym nie było. Ale w kilku 
przedażach na dostaw' o 20 procentów tańsza b y ła , ja k  w prze­
szłym roku. Niewiadomo, czy się ta  cena utrzyma, czyli jeszcze 
nie spadnie; bo niestety! ochota do pokupu n ie w ie lk a ; wszędzie 
panuje trwożliwość w nabyw aniu; i jeżeli wiadomości z Anglii nie 
będą pomyślniejsze, trzeba się lękać jeszcze znaczniejszego zniże­
nia ceny. _________ __

C e n y  t a r g o w e  w L e s z n i e  
v dnia 22. M aja 1837.

Pszenica, korzec pruski 1 tal. 11 sgr. 1 fen. —  Zyto 25 sgr.
6 fen .—  Duży jęczmień 22 sgr. 2  fen.; drobny 20 sgr. - fen. -  Owies 
15 sgr. 6 fen. —  Groch 1 tal. 1 sgr. 1 fen. —  Proso 1 tal. 3 sgr.
4  fen. -  T atarka 25 sgr. 6 fen. —  Kartofle 8 sgr. - fen. — Siemię
lniane 3 tal. — sgr. -  fen. —  Bób 2 tal. 20 sgr. -  fen.

Cotylko w yszła , nakładem  i drukiem E r n e s t a  G i i n t h e r a  
w Lesznie, w języku niemieckim: K rótka skazów ka do chowu pszczół, 
podług praktycznych doświadczeń wypracowana przez E . W  o I le  n- 
h a u p t a ,  pod tytułem :

£urse ^tmeifuna
j u t  cin ftd ęilic l)cn  utiD  a n g e n d jm e n

83 i e n e n 4 u
in ^óljerncn SJłagajinen.

D ziełka tego dostać można po wszystkich dobrych księgar­
niach. [Cena: 10 sgr. czyli 2 zł. poi.]

U E r n e s t a  G i i n t h e r a  w  L e s z n i e  w y c h o d z i  o d  n o ­
w e g o  r o k u ,  co t y d z i e ń  p ó ł  a r k u s z a ,  p i s m o  W' j ę z y k u  
p o l s k i m ,  p o ś w i ę c o n e  w ' ł o ś c i a n o m ,  p o d  n a p i s e m :

Szkółka niedzielna,
z a  u m i a r k o w a n ą  c e n ę  r o c z n i e  z ł p .  4,  p ó ł r o c z n i e  z ł p .  2. 
W s z y s t k i e  k r ó l e w s k i e  u r z ę d y  p o c z t o w e  i k s i ę g a r n i e  
p r z y j m u j ą  p r z e d p ł a t ę .  [Nr. 18. znajduje się pod prassą.]

Nakładem i drukiem E r n e s t a  G i i n t h e r a  w  Lesznie.


